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W zm ożona działalność agitacyjna stronnictw  
op ozy cy jn y ch  na wsi, daje nam obraz s'tosunku 
Rządu i opozycji do .spraw, które przeżywam y.

Że .dziś panuje w swiecio głębokie^ przesil-enie 
gospodarczej o yem wie każde dziecko.

Że dziś. całe w ielkie zagadnienia ekonom iczne, 
ich rozwiązywanie, ich rozplątywanie zawisło od 
szeregu przyczyn , niezależnych od na-s, tkw iący cli 
poza Polską, o tem wie także każdy, kto choeW oś 
nieooś czyta, choćby tygodn iow y 'gazetk ę, .glioćby 
list znajom ych z Francji, z A m erjk i, z Niemiec.

Że w  Polsce pod  wieloma względam i jest le- 
"piej niż gdzieindziej, to ta k że^ rzew a żn ie  każdy 
ooś niecoś rozum iejący te rzeczy i niemi interesu­
jący  się w ie i uznaje.

Chociażby zatem dla uczciwego i bezstron­
nego człowieka ty lko o jedną rzecz, m ianowicie 
o ustalenie wpływu Pządu na polepszanie sytu­
acji ogóln ej i poszczególnych dziedzin gospodar­
czych  względnieŚKŚtulenic błędów Rządu w  tej lub 
innej kategorji spraw. R zecz na pozór wydawałaby, 
się jasna i dla każdego zrozumiała. Co jirawda, 
liniałby ktoś pow iedzieć, iż te grupy osób, które 
prow adzą Stronnictwu opozycyjne, nie są zaintere­
sowane u' tein, by podnosić zasługi Rządu zwal­
czanego, tam gdzie te zasługi istnieją. Przeciwnię 
'wiele zależy op ozy c ji na tein, by przyczyny kry­
zysu tkw iące poza P olsk ą  zaliczyć na rachunek 
działania i błędów  Rządu, by zaś o praęy Rządu 
dobroczynnej i skutecznej zam ilczeć, tam gdzie 
ona istnieje niewątpliw ie i bezspornie.

.Można się na to zgodzić, iż opozycja  nie ma 
interesu w tem, by być bezstronną,. t. zn. by w y ­
kazyw ała d o b re . i złe .strony pracy Rząclu dla 
fcraju^ ale w tem wszystkięm  jest coś znacznie 
gorszego niż nieintęresowanie się propagandą na

rzecz Rządu. D o'-propagandy nie m ożna;-jej na- 
(mawiać. Natomiast należy je j, t. j. opozycji przy­
pomnieć, iż, sprawa Polski całej, sprawa przyszłoś­
ci całego Państwa jest o całe niebo, wyższa od 
Sprawy porachunków między takiemi a innemi 
osobami, porachunków  może być nawet najsłu­
szniejszych.

Dziś w okresie ferm entowania państw i spo­
łeczeństw , w yjdą  zw ycięsko z tego wiru p rze ­
sileń gospodarczych, społecznych, ustrojow ych, 
m oralnych i wszelkich innych guB które wykażą 
zwartość,, jednolitość m ożliwie najwyższą,| d yscy ­
plinę ducha i w ytrw ałość w w ysiłku i ograni- 

'pzepiacli.
Nie potrzeba uczyć się nistorji, bo dziś ona 

pisze się w ielkieini i jakże pouczaj|oenii z g ło ­
skami.

W  takim to czasie każde ostrzejsze słowo 
krytyk i powinno być dobrze rozważone prz-dz tych, 
k tórzy  tą k rytyk ą  w oju ją ; szczególn ie przez tych, 
k tórzy  wiedzą, czem jest rządzenie, jak ono jest 
ciężkie i jak  trudne.

. A ie bodaj to jeszcze słowo ostrzejsze k rytyk i! 
Ci sami, k tórzy  styk a li z rządzeniem, z jego 
'subtelną i .skom plikow aną niaszynerją, której to 
lub inne posunięcie, by  niogł-o być ocenione tak 
lub inaczej, winno być jakże sumiennie i ze znaw­
stwem  przetrawione —  dziś bez skrupułów pod- 
.moszą do góry  na zgrom adzeniach najgorsze iilj 
'^tynkty. drz-eini;|oS w człow ieku! Ciemnotę i nie­
cierpliwość.: przeżyw anej nędzy, gorycz utrapienia 
niaterjalnego, będącego udziałem jąk zawsze a dziś 

l®zczególnife“ — wielu i podsuwają rozwiązania naj­
prostsze, (bo- najłacniej przem aw iające do rozpalo­
nej głow y, najłatw iej wskażą na w inow ajcę,-'b o

m ają go zawsze i we w szystkich  sprawach g o ­
tow ego, pewnego i n iew ątpliw ego i to od cza 
su, gdy ten win-owajca pozbawił ich w ładzy i 
w pływ ów  politycznych  zatem od lat sześciu

Ta robota daje pewne ow oce! M ianowicie na 
ogół zwartą jedność Polski psuje i rozorywa. 0 - 
słabia w ytrw ałość ludzi w przełam ywaniu t m d- 
no'ści życiow ych  w sposób kosztow niejszy- lecz 
skuteczniejszy, pow iększa ilość niezadowolonych, 
kw aśnych, zgorzkniałych a często w rogich dla 
Państwa i Rządu. M ożnaby się długo rozw odzić 
nad tętn, komu ta robota w ychodzi w łaściwie na 
,korzyś|| Zawsze tak bywało, iż z takiej r-oboty 
korzysta ktoś inny.

R obota ta szuka niezadow olonych i tw orzy 
ich, rozpala nienawiść, i rozbija wspólny wysiłek 
•narodu i państw a, k tórj to w spólny w ysiłek  jest 
jedyną m etodą m ądrego życia społecznego.

Robota ta jednak w ykazuje dla w szystkich, 
którzy spokojnie m yślą i bezstronnie m yślą jaką 
moralną przew agę posiada w ^sprawacjli, które 
przeżyw am y, Rząd, i jak obniża się. 'i upada 
polityka opozycji. Rząd w obliczu ciężkich cza­
sów  czyni w ysiłki przez cały aparat organizacyjny 
i ludzi dobrej woli we w szystkich pozytyw nie pra­
cujących kom órkach życia społecznego i pań­
stw ow ego, by jednośń, zwartość, zimną krew całej 
Polski i pracę udowodnić i w ykazać, -opozycja 
życiow ego tchórza, życiow ęgo desperata i zgorzk­
niał ca, dusze słabe i chw iejne m ob illzuje do roz­
kładu, do nienawiści doćbuntu w stosunku do wła­
snego Państwa i własnego Rząclu.

Że zaś w ierzym y w;szy,pęy, iż ten duch wsfjj 
trwmłości i jedności wiedzie nas i wieśdinąs musi 
w przyszłość Polski piękną i w ielką —  dlatego ttS r 
z żalem musimy m ów ić o tej n iepięknej robocie 
opozycji i tem usilniej skupiać naród koło sw ojego 
Rządu, Jednoczyć go kol-o sztandarów państw o­
w ych  a zgorzkniałych zachęcać do -ocknienia się, 
do przebudzenia.

Dr. Edwmrd Kłos.

Nowy kodeks karny,
(Ciąg dalszy).

K ary dzieli kodeks na dwie grupy: na kary 
fcasadnicze i kary dodatkowe. Do pierw szych za­
licza: karę śmierci, więzienia, aresztu i grzywny, 
tło drugich : utratę praw- publicznych, utratę oby ­
watelskich praw  honorow ych, utratę prawna w y­
konywania zawodu, utratę praw  rodzicielskich lub 
bpieku(iczych, przepadek, przedm iotów  m ajątko­
w ych  i narzędzi, ogłoszenie w yroku w pismach. 
Różnica pom iędzy t*emi dwiema kategoriam i kar, 
kolega na tem, że kary dodał kow e, jak już sama 
Rh nazwa w skazuje, może Sąd nałożyć w tedy ty l­
ko, gdy nałożył już jedną przynajm niej z 'kar za- 
^ dn iczych .

K arę śm ierci w-ykonywy się przez powiesze- 
skazanego, karę więzienia wym ierza Sąd we- 

‘hug sw ego uznania, w granicach od najmniej 
/h i ie s ię c y  do najw yżej 15 ląt, karę zaś aresztu- 
r  rozm iarach od 1 tygodnia do lat 5, — grzyw ny 
 ̂ tomiast od 55 do 200 tysięcy złotych. W  przy­
lądkach w kodeksie szczegółow o przewidzianych, 
 ̂ Zasługujących na uwzględnienie Sącl ni-oże za- 

,■ usow ac nadzw yczajne łagodzenie kary t. zn. ino- 
B  'przy wym ianie kary zejść poniżej je j naj- 
i ustawowej granicy, względnie zastosować
^godniejszy rodzaj kary.

W ykonanie wym ierzonej kary ni-oże Sąd za- 
[ e ?ić na czas od 2 do 5 lat, z tem jednak, że 

nie może przekraczać 2 lata pozbawienia 
, cinuści tj. w ięzienia lub aresztu. Skutek zawi-e- 
! ip 91 w ykonania kary jest taki, ze jeżeli Sąd 

“ 1 ^arzą(j zj wykonania zawieszonej kary w cią- 
3-eh m iesięcy po 'Upływie okresu zawieszenia 

vv 5 dni) to skazanie uważa się za niebyłe.
’ -runkiem jednak tego skutku jest, aby ska- 
dy w okresie zawieszenia nie popełnił żadnego

przestępstwa, bo w^tędy Sąd może zarządzić w y ­
konanie ’ na skazanym  zawieszonej inu karw  a 
Inusi io uczynić, jeżeli skazany popełni w tym 
okresie przestępstwo z tych ' sam ych pobudek lub 
tego samego rodzaju, co poprzednie,.;

Zastosowanie tej instytucji zależy litylko od 
uznania Sądu, który  stosuje ją tylko clo osób jesz­
cze n iekarau jćh  i tylko o tyle, o il-e* dojdzie do 
przekonania, żejj&kazany mimo nieąyyk-onania na 
,nim orząćzoimj; kary  nie pop-ełni now ego prze­
stępstwa. Błęclnem jć s t ;prze'to i nieuzasaclnion-em 
•przekonanie, żg Jeśli kto^ij-eszcze nie byl karany, 
to Sąd musi mu wyko.naniej kary zawiesić. Sąd 
czyni to t.ylko wrtedy, gdy dojdzie do przekona­
nia, że sprawcą napraw dę na to zasługuje..,;,

R eguluje również kodeks warunkowe zwoLiie- 
nie z -odbycia części kary pozbawienia wolności. 
Stosuje .się to tylko clo takich skazanych, którzy 
już odbyli na.jnini-ej 2/8 orzeczonej w yrokiem  ka­
ry,’ ja w  każdym  razie nie mniej niż 8 m iesięcy, 
a u skazanego na dożyw otnie więzienie, na.jmniej 
15 lat, tylko o tyle, jeżeli ząch-owanie się .'oka­
zanych w czasie odbyw ania przez nich kary i ich 
|o,sobiste warunki każą przypuszczać, że nie po ­
pełnią nowego przestępstwa. W arunkiem  jest, aby 
Warunkowa) m colniony w ókresie próby t. j. czasie 
pow stałym  do odbycia  kary, który przez skaza­
nie na więzienie dożyw otnie wynosi 5 lat, a wo- 
góle nie mniej niż 1 rok, nie popełnił nowego 
przestępstwa. Skutek warunkowego zwolnienia 
jest taki, że karę uw-aża się odbytąR o ile o czy ­
wiście warunek tego zwolnienia się spełni. Jeżeli 
natom iast się. nie; spełni t. zn., że warunkowo 
zw olniony w okresie próby popełni now e prze­
stępstw o, to w ówczas nastąpi odwołanie warun­

kow ego zwmlnienia, co znów  pociąga za sobą ten 
)skutek]|że na poczet kary nie policzy ||g skaza- 
neipu okresu, k tóry  w m iędzyczasie1 przebył na 
wolności.

Osobny rozdział pośw ięca kodeks postępow a­
niu z nieletnimi. Zwalnia od kary w ogóle nielet­
nich przestępców  d-o łat 13 — od lat 13 do 17, 
o  jy le  ty lko o ile elanę przestępstw o popełnili 
bez rozeznania. Tych zaś nieletnich od 13— 17 ro ­
ku' życia, którzy popełnili w  tym czasie prze- 
Stępjstwo z rozeznaniem  Sąd skazuje na um iesz­
czenie wr zakładzie popraw czym , a jeżeli uzna to 
aa celow e tó m oże Sąd zastosow ać do takich 
nieletnich tylko środki w^ychowmwcze, jakie uzna 
za stokowme. Do um ieszczenia w zakładzie popraw ­
czym można ząstosować wmruiikowe zawieszenie 
w ykonania tej kary, jak i warunkowe zwolnienie. 
W  zakładzie popraw czym  pozostaje nieletni z re­
ga ły  do czasu swej pełnoletności t. j. do ukończo­
nego 21 roku życia-.

Do spraweó-w- przestępstw  uznanych za nieod­
pow iedzialnych lub za posiadających zm niejszoną 
p oczy ta ln ość ,S tosu je  .'Sąd środ k i/ zabezpieczające 
w postaci umieszczeni -  w zam kniętym  zakładzie 
dla psychicznie c łio ry o Ł h ib  w innym zakładzie 
leczniczym , ale tylko o j ^ e ,  o ile pozostawanie-, 
na w olności tego rodzaji^W< ^wców grozi niebez­
pieczeństw em  dla porządku plS^rnego. Pozostaw a­
nie w takim zakładzie trwa n a jkrócej 1 rok. A l­
koholików  um ieszcza Sąd, j już po odbyciu  przez 
nich wym ierzonej im w yrokiem  kary, w odpow isd- 
nich zakładach leczniczych, tych zaś, k tórych  prze­
stępstwo, jakiego się dopuścili, stoi w związku zieli 
wstrętem  do pracy może Sąd umieŚGić w domu 
pracy przymus-ow^-ej. Natomiast um ieszcza Sąd w 
zakładzie dla nieprawnych przestępców  zawodo 
w ych, z naw ykm enia i potrójnych  recydyw istów  
^oczywiście po odbyciu przez nich wym ierzonej 
im w yrokiem  kary. Zaniknięcie w  takim zakła­
dzie trwa najkrócej 5 lat.

Również odrębny rozdział poświęca kodeks 
'bardzo ważnej instytucji przedawniein i, k tórego
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Slowc Boźc,
Ewangeljr na Niedzielę X V II po Zielonych 

Świętach. Mt. 22, 35— 46.

W ouczas pizystąpili do Jezusa faryzeusze i 
zapytał Go jeden z nich, zakonny doktor, ku­
sząc Go: „N auczycielu , które jest w ielkie przy­
kazanie w zakonie11? R zekł mu Jezus: „Będziesz 
■miłował Pana Boga tw ego ze w szystkiego serca 
M K o  i ze w szystkiej duszy tw oje j i ze w szyst­
k iej m yśłi tw ojej. Toć jest najw iększe i pierwsze 
przykazanie. A  wtóre podobne jest temu: Będziesz 
m iłował bliźniego twego, jak siebie samego. Na 
tym  dw ojgu  przykazaniu w szystek zakon zawisł 
i prorocy11.

A  gdy się faryzeusze zebrali, spytał ich J e ­
zus, mówią^': „Go -się wam zda o Chrystusie? Czyj 
lest Syn11? Rzekli Mu: „D aw idów 11. Rzekł im : „J a ­
koż tedy Dawid w Duchu zowie Go Panem, m ó­
wiąc.: Rzekł Pan Panu memu, siedź po praw icy 
M ojej, aż położę n ieprzyjacioły .kw oje podnóżkiem  
nóg Tw oich? Jeśli tedy Dawid zowie go Panem, 
jakoż jefp Syftóih je g o 11? A  żaden nie m ógł Mu 
{odpowiedzieć słow f, ani śmiał żaden od onego 
dnia więeej Go pytać.

Najmilsi w Panu! Ewangelja św. dzisiejsza 
dzieli:tóię na dwie części: W  pierw szej jest pyta ­
nie, które faryzeusz pew ien zadał P. Jezusowi — 

jest odpow iedź, którą P. Jezus dał faryzeuszowi. 
W  drugiej części czytam y pytanie P. Jezusa, sk ie­
row ane do faryzeuszów , ale oni nie umieli dać 
odpowiedzi.

W  pierw szej części, na pytanie faryzeusza, 
jak ie jest najw iększe przykazanie w zakonie, od- 
pfcn iada P. Jezus, że najw lększejprzykazanie jest 
m iłow ać Pana Boga ponad wszystko, a zarazem 
bliźniego, jak siebie kąmego.ęNa tych dw óch przy ­
kazaniach, w jedno złączonych, polega cała rea  
lig  ja, czyli w szystko to, cośm y Bogu i ludziom, 
ze względu na Boga-, oddaw ać winni. W ielk i Oj­
ciec. Kościoła-yśw. Augustyn powiada, że w tych 
dw óch  przykazaniach są w szystkie inne zatvarte,

W  d."24 iipca na wiecu Stronnictwu Ludow ego 
w W esolow ie w pow iecie brzeskim , po przem ów ie­
niu Wii-osa uchwalono rrezolucję, dom agającą się 
w strzym ania w szelkich  podatków  i danin aż do 
■czasu popraw y •stosunków. Przypuszczać należy, 
że Prokurator sądow y jio pierwszem  przeczytaniu 
takiej .rezolucji zm arszczyłby brw jp tfo  treść je j 
m ocno trąci przestępstwem , popełnionem  przeciw  
interesom  państwowym , po drugiem  zaś przeczy ­
taniu w zruszyłby ramionami i machnął ręką, bo, 
w yczuw ając przestępstw o, nie znalazłby w k odek ­
sie karnym  artykułu, na ktorego m ocy m ógłby 
pociągnąć do odpow iedzialności autora rezolucji. 
Powstała pną niewątpliw ie w g łow iM w y g i, do-

a zarazem te dwa są we w szystkich  innych, B o­
sk ich  i kościelnych. D ziękujem y Bogu naszemu za 
ioujawienie nam tych  przykazań św-. i m ódlm y się , 
abyśm y je n ietylko umieli i rozumieli, lecz także 
jak najsum ienniej zachow yw ali, chwaląc^ Boga i 
dobrze czyniąc bliźnim.

W  drugiej czi^ści dzisiejszej Ew angelji widzi- 
m y, że na pytanie; zadane faryzeuszom , dlaczego 
Dawid nazyw a Chrystusa swoim Banem, skoro 
Chryśtus jest Synem Dawida, .nie umieli fa ryze­
usze;-' dać.^.odpowiedzi, chociaż jeFśliby chcieli do ­
b rze j rozum ieć Pismo' -’św., to m ogliby, przy  po­
m ocy Bożej, tę odpow iedź znaleźć. M ogli też prosić 
P. Jezusa o -wyjaśnienie w  tern, czego nie w ie­
dzieli, a w iedzieć powinni byli — i dla własnego 
zbawiennego pożytku i dla nauczania innych. — 

;Uęjakż-eż złość i nienawiść zaślepiała faryzeuszów , 
iż Rfoj.ąe w obliozu Jezusa Chrystusa, praw dzi­
wego Syna Bodego i Syna Dawldowe^ó, nie śko- 
r z jp s ł i  z tej tak osobliw ej spo&obno||&: aby po­
znać praw dę! Bo m ogli się dowiedz|||^ ż-e dla­
tego Dawid nazyw a Chrystusa swoim Panem, cho­
ciaż Chryśtus jest Synem . Dawida, łLo Chrystus 
jako B óg jest Panem Dawida, a jako Człowiek 
jest jego Synem.

P. .Jezus naprow adzał faryzeuszów  na tę od­
pow iedź, ale « h  prztewaptność faryzejska  nie do­
zwoliła im d o jść  do poznania tej zbawiennej praw- 
dy i do prżyjpoia wiary, żre Chrystus Pan jdst 
praw dziw ym  Człowiekiem. Oni tedy sami się po ­
karali. — a my, wierni chrześcijanie katoliaf,* 
dziękujm y Bogu za objawione' nam je g o  tajem nice, 
śp iew ając za zrozamnieniem owe prorocze słowna 
psalmu •

Rzekł Pafn Pana m ego łaskawym  
Swym głaśem — „Siądź Mi przy boku prawym , 
aż Tw oje w szystkie zucliwałira w rogi 
dam za podnóżek pod Tw oje nogi. Amen.

X . W . B.

.drze z jisjądem obeznanego. Woln-o ponoććdom agoĆ 
się wstrzym ania wszelkich podatków . Dla P roku ­
ratora nie jest'-to je-gźcze nawoływanie do niepła­
cenia- podatków , za ćdgĘię jaąlkuje do więzienia. 
Inaczej w szakże rozumie. taką rezolucję zabie- 
dzony przesileniem  gospodarczem  podatnik, stale 
szczuty przez agitatorów  W itosa przeciw  wszyst 
kic&iu, co idzie od w ładzy rządowej. Taka ofia ­
ra dem agogji witós-owej rozunrijj przytoczoną ijęł 
izoluaję tak właśnie, , jak tego W itos igobie ży ­
czy ; trudno im płacić, i dlatego wcale płacić 
nie będą! O to W itasowi chodzi: poda ln icy '-łii-e 
płacą, kasto .sk arbow ej puste nieuni k n ioń ęp w y­
datki państwowe p ozosta ją  puczem zaczynąt się

przepowiadanie, i upragniona przez agitatorów  
w itosow ych inflacja, trudności Rządu, jągo k a ­
pitu lacje i wreszcie cel w ym arzony: W itos znowu 
prem jerem , a pot.em, kto więg.. może P rezyden­
tem? W arto w ięć\narazi e urabiać nastroje an- 

, jtyP°datkow e i wm awiać w  rzesze, [ze Państwo 
m oże obejść się bez w szelkich podatków" i danin.

Na szczęście ani w szystkie biedy kryzysu, 
ani w szystkie brednie w itosow ych agitatorów  nie 
ogłupiły  naszego ludu do^tego stopnia, aby ca ł­
kow icie zatracił on zrozum ienie^ rzeczyw istość^ i 
potrzeb Państwa. Niewielu jest takich głupców , 
którzy  szczerzę/ uchw alają ;»e?olucje an.typoda.t- 
kow-e Witosa,. W iększość rozumie "'całą nledorzecz- 
d is ć  tego rodzaju hgjsjeł i głosuje za rezolucją 
„przez grzeeżnSsć11. Działanie demag-ogji w  tern 
m iejscu fsu /jk oń czy . Są trudności podatnow-e, aie 
niema defetyzm u podatkow ego: Na tym sam ym  
wiecu m ówił W itos, /z e  odwiedził go sekretarz 
Paderew skiego StrakaczJ, k tóry  miał przyw ieźć 
W itosow i w iadom ość, pochodzącagod jakiegoś g e ­
nerała francuskiego^- aa Polska znajduje się w 
niebezpieczeństw ie i że jetśt 'izolowana. Nie są­
dzim y, aby p. Strakacz, m ógł m ówić takie glup- 
sfwta właśnie w tyrii czalsie,' gdy Francja w lęcpj 
niż k iedy kół wfąk nal^potrzejbuje i gdy przym ierze 
poiślśo-frań4^|kie jest szczególnie mocnem. Ma­
m y dobrą armjp i możemy.- spokojn ie  trw ać p o ­
śród niebezpieczeństw , które grożą Poisoe od 
chwili pdzyskam a niepodległości. Od tej bowiem  

Smiwili nieprzerwanie trwa żądza odvy-etu w Niem- 
~ezech i pragnienie Sowietów  w ywołania przewTotu 
społecznego w Polsce. O tem wie olbrzym ia w ię­
kszość Polaków  i mimo to nie traci otuchy. W i­
tos jednak przepow iada zgubę Polski. Siejąc de- 
fetyzm  podatkow y, jednocześnie .sieje w  masach 
defeteyzm wojenny. £jó\ż z tęgo, żlp to szkodzi 
Państwu? W szak zyska na tem racja  p a rt ji!

Jakże daleko odszedł W itos od czasów, g d y  
inne słowra > z urn jego padały!

Oto są 'S/owa, w ypowiedziane do opozyeg  en­
deckiej w Sejm ie! w dniu 1 września-" 1921 r . : 
„Panowie twierdzicie, że potrzebny jeśt w Pań­
stwie autorytet. Dlaczego więc nie obalacie tego 
rządu, tylko go poińeovięrkeie? W  PoznaaMtiem 
strajkiem kierowały żywioły na obcym żołdzie... 
Jednak bardzo poważni politycy .sprzyjali straj­
kowi, aby dokuczyć znienawidzonemu rządów Do­
kuczyli i to w" wysokim stopniu, ale Państwu. 
Trzeba się podzielić odpowiedzialnością nie za 
rząd, tylko za Państwo, bo to jest panów obo­
wiązek, bez względu czy należy cie do partyj rzą­
dowych, czy nie... Jeśli się mówi na publicznym 
Wiecu, ze jcBt to rząd koniokradów i złodziei, 
to czy togo nietslychać w Berlinie i dalej? Po­
tem się-; wyrzeka, że nas lekceważą1*.

Tak niegdyś bronił Prem jer W itos rządu, 
którem u przew odniczył i autorytetu w ładzy pań­
stw ow ej. Al-e było to bardzo dawno. Dziś W i­
tos sieje niew iarę yr siły Państwa i przepow iada 
jego upadek.

W szak 'słyrszą to w Berlinie i dalej.
Zaiste, duża jągt różnica pom iędzy W itosem  

z przed lat dziesięciu, dzisiejszym .

W ito s  d ziś  i w c zo ra j.

iodróżnia trzy rodzaje. -W mianowicie'.: 1) przedaw ­
nienie wszczędta postępowania karnego, 2) prze- 
dawuiienie -wyroku skazującego, i 3) przedaw nie­
nie wykonamy] kary.

Przedawmięnie w szczęcia postępowania karne­
go następuje', dla zbrodni zagrożonych karą śm ier­
ci lub dożyw otniego więzienia, z upływem  20 lat 
od ich popełuienia, — dla wesz' stkich innych zbro­
dni, lżejszem i karami zagrożonych, z upływem  
lat 10 — a dla w ysfępków  z upływem  lat 5 od ich 
popełnieniu.. Po upływie w yżej oznaczon^clt^ cza­
sokresów  nie można już ścigać sprawmy tego ro­
dzaju przestępstw a przedaw nionego, pod warun­
kiem jednak, aby w tym Czasie nie przedśfęw-zięto 
żadnej cżyniiośei sędziow skiej w celu ścigania da­
nego spraw cy za dane przestępstwo.

Bez względu na t-en ostatni warunek następuje 
przedawnienie w yroku skazującego, je ż e !  od chwa­
li popełnienia zbrodni zagrożonej karą śm ierći 
lub doży"wotniego w ięzień/a upłynęło 25 lat, od 
popełnienia innych zbrodni, lat 15* od popełnienia 
'występków^ lat 10. —  Z upływem  tych lat nie 
luoże już Sąd wydać.;,na nikogo w yroku skazują­
cego za dane przestępstwo.

Przedawnienie wykonania kary następuje 
w reszcie w tedy, jeżeli od wyroku skazującego njjk 
k arę śmierci lub d o ż y w o ^ ie g o  więzienia upłynęło 
lat 30 — od skazania ^ ^ F k rótszy  czas włęzienia, 
lat. 20 — i lat 15 w r ^ P ^ k a z a n ia  na karę areifz- 
tu łub grzywny. Pac Upływie tego czasu nie wolno 
już w ykonać na .skażanym wrym ierzonej mu nie­
gdyś kary.

Instytucja zatarcia skazania, powTodującą ten 
skutek , że. skazanego uważa .,kię z pow rotem  za 
człowdeką. n igdy niekarauego i usuwająca z re ­
jestrów" karnych  w szelkie wzm ianki o zatarłem  
(skazaniu, również została przez kodeks uiiormo- 
'waną. Zatarcie_ skazania uskutecznia Sąd, lecz 
nie z urzędu tylko na wmiosek skazanego. Ujiraw- 
nienie do p ostaw ien ia 'tak iego  wnioskuj nabywa 
Skazany dopiero po upływie 10 lat od odbycia, 
darowrania lub przedawnienia kary ostatnio nań 
nałożonej.

■Wyjaśnieniem wyraż&ń przez kodeks używ a­
nych i undrmowanie stosunków  kodeksu do p o ­
stanowień karnych innych ustaw ,,— k o ń cz y Ł ię  
część ogólna kodeksu. (C. d. n.).

Dr. Bronisław Kukla.

Z T A T R .
*

Taka &obi-e mała w ycieczka w Tatry. Zakopa­
ne, autem do* M orskiego Oka. Obiad, odpoczynek , 
łodzią po jeziorąe — kilka zdjęe fotograficznych , 
Spaóer i mansz na Opalony W ierch  ku Pięciu 
Stawhom Polskim . Przedsm ak wrysokk-h Cu­
dow ny zachód •słońca. — Dla m ieszkańca nizin 
ciekaw y i dziwny.; Ciekawy — bo słońce jeszcze 
w ysoko, a już za grań zachodzi. Dziwny — ho 
zmroku jeszcze, niema, a po górskim  św iecie snują 
się różnorakie cienie. —- Oto turnia na turni osia­
da, w"bija,jąd->ijej zęby iPienia grani w grzbiet. Ta­
trzańskie staw y  zw iększają dwukrotnie pow ierz­
chnię —  nie wiesz, co góra, oo staw — me wu- 
tlzisz brzęgu, kćzatseim nie widzisz stawu. W ia­
tru niema. Lustrzana tafla stawru prawie n iew i­
doczna. 'Patrz w" clół, zobaczysz w ierchy. Zaklęty 
świat czarów.

Na tw arzy czuć m acki w łeczornego 'chłodu. 
Kroku ją-zeba przyśpieszyć. Swiątówka. W ysunięty 
cypel górskiego grzbietu nad dolinę Roztoki, jak 
olbrzym ia kazalnica, zaprasza. Zanim człow iek 
sp ojrzy  w dół, uderzy go potężny widok 
i ponury K rzyżnego i Wołoiszyna. W  wąskiej 
i zalesionej dolinie huczy siklawearni strumień 
Roztoki. W  górze naprzeciw , prawd-e prostopadle 
wzniesiony okrutny W ołoszyn. Stok czarny i 
groźny. Tysiąc m etrów  od potoku na grań. Tak 
istromo i tak w ysoko, że — zda się —  chyba 
lorzeł w",ylepi. A  jednak... Pokazuję tow arzyszce 
bielejąęy na czarnem tle, jak  nitka biała na k re­

pie, zygzak w" górę —  zakos. To droga dla tury­
s t ó w . Przez Krzyżne1 do Zakopanego. Popatrzm y 

w la-s. Słońce igra promientaUii no w ięrzG iolkach 
sm reków . Im niżej słońce za góry zachodzi, tein 
jaśniej na szczytach. Pas cienia posuwa się 
w zw yż. Za chw ilę jeszcae wi-cfzisz jeno sainiut- 
kie w ierchy i iglice. Czas do schroniska.

W  dolinie ruch i zgiełk. Przed budynkiem  
kilkadziesiąt żw aw ych postaci. N ietylko młodzież. 
Pogoda nadzw yczajna. Szlaki górskie w dzień ro ­
ją  -się od entuzjastów  gór. Jak zlot, turystów  
Z trudnością znaleźliśm y m iejsce przy  stole na 
polu. Uniwersalny napój — herbata. W około ha- 
łais, s/okrzyki — noclegu niema, Wszystkie m iej­
sca  zajęte. Źle. Gospodarz Jędruś K rzeptow ski 1 
k ręci się, jak w ukropie. — Już obliczył. Na 
jedno łóżko wypada 5 osób, na 1 siennik 7. Ćho- 
dzi bez głowy. W  tem chodzeniu pom agają mu je- Jj 
ezeze dwie Marysjp. Bo połow a gości musi zanoco­
w ać pod g ó łem  niebem. Nikt i nic nie pomoże. 
Nawet protekcja. A  w nocy może być m róz -— ( 
w sierpniu, bo to Tatry...

Schronisko huczało, jak pszczoły w ulu przed 
rojem. Z noclegiem  źle, a wszędzie wesoło. A l­
bowiem  miło jest cierpieć w kupie. Ja jednak na- j 
leżałem  do wybranych. Los sprzągł mię na n o c i l  
z siennikiem , i strachem . Strych... Po drabinie 
i na caworakaćh. W stać nie można, bo strychu 
iwpsiskość jeden m etr; siąść nie wolno, ho nie­
ma m iejsca. Tylko leżeć, jak  naciągnięta stru­
na. Ciemno. Słychać już chrapanie. Gdzieniegdzie 

•'zduszone śmiadliy. Ktoś cicho opowiada: „B ra 
ku je tylko oliw y, a,'bzulibyśńiy <się, jak sardynki1 
Drugi dodaje, żeby nas dla ścisłości norównanh 
w ybebeszyć i g łow y poodcinać... Ktoś chciał wstn 
i palnął głow ą w krokiew . Muru głową nie p r /T "!!' 
bijesz... I to się nazywa w olność i swoboda ^  
górach...

Świt. GramoLę się na dól. Jakiś Słowak 
zdrawia m ię: „D obre rano!11 —■ Oj, d ob re ,lCudcv 
ne! Kto widział wschód i zachód 'słońca w 
trach, nie. będzie się dziwił nazwom  gór: MK
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U X. 17 po Śvv., Protti i J.
12.- P. Najśw. Imienia Marji.
13 W . Filipa m., Aleks.
1-1 Ś. Podw. *w. Krzyża
15 C. M. B. Bolesnej 
16. P. Kornela i Gyprjana 
17 S. Piętna św. Franciszka.

Budowa pomnika Chrystusa Krrtla w Warszawie. Za­
powiedziana od dawna budowa pomnik a Chrystusa Króla
W Warszawie, rozpocząć się ma w najbliższym czasie. Pom­
nik ten stanie na placu Zbawiciela.

7.900 dzioei z obczyzny na kolonjach w kraju. W cniiacli 
najbliższych zakończona zostanie tegoroczna mocja kolonij­
na Towarzystwa Pomocy dzieciom i Młodzieży Polskiej w 
Niomcżeoh." W roku bieżącym sprowadzono na kolonje około 
7.000 dzieci polskich ze Śląska Opolskiego, Westfalji, Prus 
Wschodnich, Berlina, Drezna, Lipska, .jóraz grupę dzieci 
z Górnego Śląska. Ponadto zorganizowana była specjalna 
kolonja dla akademików polskich z B< rlina i roclawia, w 
której wzięło udział około 31) osob, oraz kolonja dla młodzioz\ 
sim nazjalpej w liczbiewokoło 40 osob-' .

Altdia kolonijna trwała przeszło 2 miesiące; ostatnie 
•grupj dzieci westfalskich, odjadą z kolonji w pierwszych
dniach września.

Towarzystwo Pomocy> dzieciom i Mlodziszy Polskiej w 
Niemożęch prowadzi swą akcję kolonijną już 10-ty rok.

Jeden gatunek złota w dentystyee. W związku z notat­
kam i prasy o wprowadzeniu v, drodze rozporządzenia obo- 
wiązku używania w fckwi.tystydfe- ty lko jednego gatunku żłota. 
Św iązek iiprawn. techników dentystów w  K r a k ó w  prosi 
nas o zaznaczenie, że dotychczas intszlaolietayc-h iru-tali do 
wyrobu sztucznych uzupełnień używali zarówno Ickarze- 
-dentyści, jak i 'technicy dentystyczni. .Nowe rozporządzenie 
odn osi się też na równi do obu kategoria dentystów.

Dekret o biciu monet. 'Ukazało Się rozporządzenie pre­
zydenta Rzplitej zmieniające dawniejsze rozporządzenie doty­
czące  wybiiania monet. Nowela ustanawia, że v y b ja u e  będą 
monety "złote po 100, 50, i 25 zl„ przj-czom moneta 2o-cio 
■zlotowa nosić będzie o f i c ja ln ą  nazwę dukata. 
rozporządzenie ustala, Ae w ybijane będą noty srebrne 10-mo 
$  i 2-złotowe. Niklowe 1-dno zlotowe, 50, 20, i 10-cio gi o 
.azowe oraz bronzowe 6y 2. i 1-dno - groszowe.

Kopiec Sienkiewicza. Na terenie pow iatu ; :uknwskiego 
w miejscowości Okrzeja zawiązał się kom itet budowy Kop- 
■ca-Pomnika H. Sienkiewicza w Okrzeji; tam bowiem uiodzil 
Sie ten Wielki pisarz. Kopiec stanie przy drodze do stacji 
■Ol rzeja i będzie miał 25 m. wysokości. Juz jesionią i. 
zacznie się nieoficjalne sypanie kopicą, zas ur-oćzyste jego
I C ś I m  m  m i tm  r.. lako «  # »  § « “ '<">

-Kie Cli i Polską -i że społeczeństwo nie j#skąpi ofiai i w eź­
mie odział w sypaniu pomnika, Jnforroncyj udzmla starostwo 
w Łukowie. Wśród założycieli komitatu znajdują się. Ls. 
biskup Przeżdzie-cki z Siedlec, starosta Łukowski dr. ,l. mo- 
kała i szeTeg wybitnych obywateli niifąscow ycn., ,

700 podań na 17 posad miuczydelsldeh. Na obszarze dzia­
ła ln ości kurutorjum szkolnego okręgu lwowskiego M aU jo
wolnych posad nauczycilskich • ... *0-L,

Dotychczas w p ły n ę ło  ponad 700 podań na me, " t e r n  
bardzo wiele o'd kandydatów i kandydat.sk, oddawna ubiegą- 
jąo-ych się o posady.

’ kP znaleziono u Bochni? Onegdaj przy wybieraniu ziemi 
-„od fundamenty na realmaSci p. Pakosza przy ulicy Guzans 

v- Bochni natrafili robotnicy na szczątki kości olbizj-mich 
roamiarów Po wyjęciu icli i oczyszczenia okazale, się, 
-Se jest to -g z c z ę k i mamuta (Eloplias Prinugemus) wraz z 
dobrze •jzachoy. inemi zębami trzonpwemi.

Kierujący budową p. Henryk Fotra zgłosił natychmiast 
-w\k ij d isk o ” do starostwa -Groblień-skiego, które delegowało

policję państwową do zabrania wykopanych kości. W ten 
sposób cenne* szczątki te  dojdą prawdopodobnie do w łaści­
wych rąk.

Nadmienić wypada, że reszta kość^r. .pozostała w zimni 
nid5ai;uszon’a wotfeć tego, że znajduje się na ‘terenie grun­
tów należących do miejscowej I żupy solnej. Dobrzeby | było, 
by wTaściwte 'ożynniki śladami tęgo Jceńiiego Wykopaliska 
4% zajęł>

Dekret o funduszu bezrobocia. W „Dzienniku Ustaw" nr. 
74 z dnia 29 bm. ukajało ajh rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej o poinócy bezrobotnym.

Nft mqćy tgg-agozporządzenin tworzy się Fundusz Pomocy 
Bezroliotnym jako jednostka-prawna z siedzibą w Warszawie. 
Fundusz pomocy spełnia swe cele przez niesienie, pomocy do­
raźnej osobom, nie posiadającym środków utrzymania i nie 
pobierąjjtcym zasiłków na wypadek braku pracy,* oraz 'rodzi­
nom tych bezrobotnych pi'zez gromadźóiiie i podział fundu­
szów, oraz przedmiotów w naturze,, prz^z podejmowanie im 
cjatyWy w kierunku uzgadniania pomocy doraźnej dla liezro- 
iffinyćh, prowadzonej przez organizacje państwowe, samorzą­
dowe i społeczne, przez prowadzanie akcji, zmierzaj&Cej do 
zwiększenia. zatrudnienia bezrobotnych.

Dekret Prezydenta podaje 15 członków komitetu naczel­
nego., w skład któnego wchodzą m. in. przedstawiciele prezy- 
djum Rady Min., spraW wewn., skarbu, przemysłu i handlu, 
opieki spoi. ii/t. d.

Parada ludowców wr NowynjUSączu 28 sierpnia wypadła 
średnio. ;Bvło parę tysięcy-ciekaw ych, ale prawdz-wych ch ło­
pów było zaledwie paręset. Brutalnie przemawiał Kiernik, 
a jeszcze bratalnfej Pawłowski. Podobno z kradzieżą sztan­
daru bylsi bujda t. j. sami go .schowali, rSymidawać męczen­
ników. Na końcu śpiewali: JJ cześć wam, panowie prałaci"... 
Jak to pasuje z poświęcaniem w kościele? C ó ż  na to panowie, 
cóż  na to prałaci?

‘■Bisknp“ kościoła narodowego w więzieniu warszawskiem. 
Z  W ąrsztwy donmy (Pm): Polic-ją kolejowa dokonała w pią- 
tbk sensacyjnego "aresztowania. Został zatrzymany na dworciS 
głównym „biskup" k ośaoła  narodowego niejaki (Jharjewicz. 
„BisTcup" Gharjęwicz przybył do Warszawy z Gzęstocliowy 
i tu usiłował nabrać- kilka osób na wjel^sze sumy pieniążńp, > 
rzekomo w .celu  założenia dochodowego wydawnictwa. O spra­
wie dowiedziała się policja, która zawfc-zasit sparaliżowała 
akcję "^biskupa" Cliarjewicza i został on aresztowany na 
dwijtcu głównym w7 chwili, atfgfekciał wyjechać z Warszawy. 
Aresztowanego .„biskupa" kościoła narodowego przekazano do 
dyspozycji władz śledczych, która; zajęły się bliżej jego 
osobag Zatrzymany Oharjewioz zestal osadzony w więzieniu.

Tu i tam. — Dnia 429 odbyły się dwa wiece: W Wię?z- 
chos!aW.ic-ach i Gręboszowie. B.yładsto ciekawa próbą sił. 
Wierzchosławice wspaniale wygrane — Gręboszów przegrany. 
Blok wygl-ał — Witos przegrał — na to niema rady. Napisza: 
my o tem obszerniej w lmstępnym numerze.

Pan Ptak v/ciąż czynny.
Dziwna' m oralnością kieruje się ,,P iasf“ , sto­

sując dwie mi&rfji jedna, która obow iązuje '^swo- 
ich*‘ ludzi, nadzw yczaj łibbralna i druga obow ią­
zująca w szystkich innych, hyper-purytańska. Ta 
miara względem  ,,sw oiclr ' stosowana, nakazuje: 
„bacz pilnie a b *  pręta w oku przeciw nika tw e­
go a- niedbaj, że w twoim belkę dojrzą". Tą po­
dw ójną miarą kieruje się-. „P iast" w stosunku do 
całokształtu życia szczególnie politycznego i węS 
dług tej podw ójnej miary złym jest każdy kto 
nie z jego obozu a już najgorszym  z zasady, kto 
przypadkiem  znajdzie się na W itosoikej drodze 
a -sprzyjać i popierać będzie Rząd. Za- to „sw ó j"  
m oże najw iększych dopuszczać się ła jdactw , byle 
tylko działał przeciw  Rządowi a m oże uszyć nie 
tylko na pobłażliw ość, ale nawset na —  pochwałę.

Jaskrawym  takim dowodem , są stosunki w 
„K asie S tefczyka" W Bienezycach. Kasa ta po­
zostaje w ręku zwolennika posła W itosa p. 'Fran­
ciszka Ptaka, -smutnej s ła w $  budowniczego bu­
dynku „Sokoła" w  B iehozycach, k tóry  to budynek 
zbudowany na gruncie gminnym i ze sk ładek pub­
licznych p. Ptak w b ie  przyw łaszczył. Nie na tem 
jednak kończy .się ^smutna sław a" p. Ptaka. M iej­
scow i ludzie z Bi-eńczyc pam iętają dobrzej, akcję  
jego ną pomnik Bartosza G łow ackiego, na nagro­
bek dla zmarłego druha Zybury Stanisława, -op e ­
racje  finansowe z pow ierzonym  mu m ajątkiem  
w twardej sa lu c ie  przez M acieja W alerjana z 
Krzeelawie i wiele innych opow iadanych głośno 
i cicho wy-stępów togo „n iesław nego" działacza. 
Ostatnio do tego swojeg-o. w ieńca niesławy wplótł 
p. Ptak „Kasię Stefczyka". Kasa t-ewstała się w 
jego ręku domeną prywatną, służącą i pop iera ją ­
cą własne jego cele. „D aj a będzleń.ci danem ", to 
m aksym a rządzenia w „kasie ;/ p. Ptaka'. Pozatem 
jednak, kasa przedstawia obraz najw iększego nie-

lziane, L iljow e. W  porannym blasku słońca wi- 
Lziałem: Srebrne, Akkaniitite, Różowe...

Niebo bez chmurki. W około góry, u ich -stop 
dawki. „P ięć Polskich Stawów". Schronisko za­
czyna się opróżniać., Pszczoły z ula wylatują.. 1 
we w szystkich  kierunkach. Do M orskiego, na 
Miedziane, na • Kozi-e M ie-rcliy, na Krywań. Za- 
iiwat. Ja na Swinicę.

Taka sobie mała w ycieczka...
Zrazu droga dla turysty, jak szosa dla fja- 

i,ra. Od Zawratu nieco O rle j'P erci. Haki, i  lamry 
łańcuchy. Przepaści. Nawet za w ielkie i za 

debokie. Natura jest hojna. W ystarczy łoby  ja- 
śńe 20 m etrów , a nie 200, czy  500 prośfcłu lo , 

dół. Daleko w dół. M ożnaby jeszcze po drodze 
nnówić paciorek... Tak sobi-fe pom rukuję, a m o­
jej tow arzysoe troszkę mnoczno w oczach. Na.- 
p-ewno m ię w tedy kocha.

■Wreszcie nogom  zabrakło skały, podstawy. 
Szczyt W yże j nie można. Świmca 2.306 m. nad 
joziom  morza, a 1.000 m. od staw ów  na dole. W i- 
iok  w około. Szeroki ,świat. P iękny. — W odzisz 
oczy ma- po m asywach górskich, po ostrych tur­
niach i graniach,, po1 kopułach Czerwonymh W ier­
chów, a poprzez góry w doliny.

Tam na północy Zakopane, Poronin, N owy 
rarg , a we- m gle i Kraków... Nit# Z a ch od z ie 'op ar­
ty Beskid śląski, -Czarny óod lasów, w ybielony 
mgłą. W schód zasłaniają najw yższe Tatry: Ry- 
»y, W ysoka, Lodow7y, Garłuch. Na Lodow ym  Imj- 
recik śniegu. Garłuch ubie.L'ał-w?źapkę c-hinur.  ̂ W  
lali na południe szeroka dolina, za nią Niżne 
Tatry. Szeroki świat... Dziwne się m yśli toczą do 
?łow y i n iezw yczajne. Z Biblji. —  Na szczycie 
wysokiej góry," kusi Szatan Boga. „Patrz, jaki 
świat w ielk i i 'n ięk n y  — to w szystko będzie twoje, 
jeno m i oddaj pokłon 1" — O, tak. Pięknym  jest 
świat, a w szystko to Boże i pokłon Bogu oddać 1 — 
Za to, że stw orzył świat i nas.

„Na zdarł" Turyści czescy w yszli na szczyt. 
5 wini ca się zaludnia. Zaczyna być gwarno i jak

w kawiarni. Na szczycie  się. zajada. Co kto ma. 
Tylko p ić nie można, nic twardego. W odę można. 
Rozm owa ogólna. Na temat widoku, pogody, tu­
rystycznych  butów , i-śchronisk, gór — tylko nief 
o polityce, że -aż nudno.. O kryzysie takoż nic. 
Ludzi-e nie ludzie...

Alerboryzont. pokryw a się gazą. Chmurki oble­
piają szczyty , jak  watą. Daję sygnał: „w  doi". 
Zaczyna się mroczyg; Godzina pi-erwsza w połu­
dnie. Przyśjoieszony marsz. Raz —  dwa, raz —- 
lwa. Szybko przez przełęcz i w ygodną percią 
w Zielone Stawki Gąsienicowe. Patrzym y w górę. 
M gły /'chm ury,_«żezytów  nie widać. Grzmot. Góry 
zahuczały. Więjokrotn-e echo — coraz ciclfezgji 
Góra chmurze odwarknie, m niejsze góry  też, ale 
ciszej — pokorniej. Dostecz zaczyna zacinać — 
całe szczęście  — ^schronisko na hali tuż. A góry 
huczą. Za chw ilę nic nie widaóV M gły, jak m leko, 
rozlały się po dolinie. Nie1 widać- nic. — Oczy się 
|napoiiy, teraz uszy m ają konoert. Zęby nikomu 
nieb było krzyw dy. Pyt-am górala, jak to długo 
będzie trwało. „E , panie, to ty lko tak z grymasu. 
R zeczyw iście. Patrzę w niebo. To tu, to tam nie­
bieska dziura we m gle. Coraz jaśniej. D eszcz prze­
stał padać, cienkie chm ury się w ykapały. Sioń- 
ce  zabłysło. Zapom ina się,- ż-e przed chwilą była 
burzał Tylko góry  jakieś w7ykąpane. To powietrze 
jest czystsze.

Czas w racać do Zakopanego — choć żal...

GŁUCHOTA, szum, cieknienie :uszów —  uleczalne. 
Setki podziękowań. — Żądajcie bezpłatnej, p o ­
uczającej broszury. — Z. Zeelncr —  Katowice, 

M ickiew icza 22.

C z y t a j c i e  „ L u d  K a t o l i c k i " !

ładu, roją^i się od wńelu nadużyetjjCzłonkowńe Za­
rządu brali co chcieli i ile chciSłi — pożyczki, w y ­
dawano ponad dopuszczalną normę i bez uchwał 
ustawą przewudzianćeh. Radę nadzorczą pozba­
wiono m ożności skutecznej kontroli, pozbawiając*• 
ją' kłucjSy, ocl „baŹlyłskarbaai", które są w wyłącz- 
nem posiadaniu p. Ptaka. Szkontrum stwierdziło 
brak 1689 zł. 38 gr. gotów ki według zestawienia 
rachunkowego., na podstawie asygnat sporządzo­
nego. Afeygnata rożchodowra Nr. 74 na kwmtę 
85,0 zł. okazała ,się fakszywta gdyż na tę asygnatę 
pieniędzy, nie wypłacono. A sygnaty  kasowe wro- 
góle przedstaw iają w artość jedynie kryminalną, 
są wrypelniane zw ykłym  ołów kiem , nie jtodpisaHięC!) 
liczby porządkow e ni-ezgodne.|!?) a treść w ypłaty 
n iew yśzczegóh iioiia (!!). „Asygnajjprfi tym, jusze w 
sw oieh uwTłgacb Swewident, nie można przyznać 
prawa dowrodu“ . N ajw ażniejszym  jednak wr tem 
w-szystkieni jest fakt, że Zarząd pełni sw oje fun­
k cje  bez prawnej do tego podstawy. W alne- zebra­
nia członków  odbyw ały się przy kom pleci^  9— 15 
członków7 na około 40(^.ozyniivch. Raz się zdarzyło, 
że obecnych  ozionków7 na W aliięm zedmaniu znala­
zło się około 70 a W alne zebranie.odbywralo się czę­
ściow o wr mieszkaniu p. Ptaka, częściow o na jego 
podw7orcu wśród zgiełku, że -ostatecznie nie?'nikt 
nie słyszał, ni>e wiedział o^oo chodzi w ięc milczał, 
a m ilczenie zapisano i uważano jako znak zgody. 
A l©  mimo tak „form aln ie" przeprow adzanych u- 
chwał, na-wet w ten sposób zakooptowrani członko­
wie Zarządu nie isą wypisani do rejestru Sądu Han­
dlowego. Obowiązek praw orządności" nie jest 
przymusem dla „P iasta " i jego zwolenników.

Byśm y jednak nie byli posądzeni o wyssanie 
z palca tych  w iadom ości; zacytujeiny dosłowuiie 
w yjątk i odnośnćgo pisma, om aw iającego stw ier­
dzenia rewidenta przeprow adzającego szfeontrum.

„G eneralna lusuracja stw7ierdziła, że g o ­
spodarka Sitóldzielui w okresie od poprze­
dniej lustracji nie uległa poprawie, a stan 
je j wewifętrzny w ykazuj'1 jeszcze w iększy nie­
ład. Pomimo tylokrotnych  ostr||żeń i napom ­
nień nie uczyniono- nie, by gospodarkę napra­
wić, a przeciw nie j^ z c z e  bardziej ją zagm at­
wano. G ospodarka finansowa me odbyw ała się 
z jirzestrzeganiein przepisów7 statutu i usta­
wy (!)  ̂udzielano poźyczeic ponad d-ozwdłoną 
normę i to bez jak ichkolw iek  ućhwTał. Udzie­
lano naw7et pożyczk i małoletniemu Józefow i 
N ow akow i i -to bo-ż należNlSij poręki i bez 
uchw7ały a tylko na polecenie przełożonego 
Franciszka Ptaka. GbeenieGSpółdzięlnia w sku­
tek tak wytso&e niepraw idłow ej -gospodarki 
i popełnianych nadużyć rs^racila zupełnie za­
ufanie u ludności, a je j członkow ie Zarządu 
nie dają żadnej gwmrancji, że to zaufanię 
zostanie przyw7róconie i Spółdzielnia będzie (słu­
żyła ogólnem u dobru. W obec tego W alne ze­
branie- członków  winno pow ołać do organów 
ludzi sum iennych, gorliw ych i chętnych clo 
prądy**• którym  dobro ogółu będzie leżało na 
sercu".
Oto wt skróoeniu tre^f pisma, w ystosowanego 

clo kasji St-efczyka w związku z przeprowadzoną 
lustracją, w dniach od 20— 2(5 lipca br. A  co u- 
,czy.nił „P atronat" w  Krakowue? „P atronat" ten, 
pozostający pod wpływ-enpU,Piasta" przeszedł nie­
jako cło porządku dziennego nad temi naduży­
ciami ^Zarząd" pozostaw7!! przy jego_ czynnościaish 
a ograniczył s.ię jedyni^  do polecania przeprow a­
dzenia now ych wyborów,* poruezając te czynności 
temuż samejnu Zarządowi tak siinie skompromi- 
towan-emu. W yborg zostały przez „Pata-onat" w7r- 
znaczon-e na cizień 18 wrześni t, Zarząd na swoim  
zebraniu uchwalił zwołać Walne, zebranie na 11-go 
w rześnia ale dzisiaj 5 w7rześnia ogłoszenie o W al- 
nem zebraniu nie zostało podaneirdo wTiad-omośdi 
(członków7. Pan Ptak stosuje sw oją m etodę za­
skoczenia  o Waln-em Viebraniu, będą coś pew7ne_go 
w iedzieli jeero satelici tylko, a ci uchwalą im
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w s z y tk o  oo będzie chciał. Pan Ptak liczy na 
bierność swoich w spółobyw ateli i zbytnio się nie 
przejm uje „praw orządną11 fonnalistyką.

M yślim y jednak,: że skończy się bierność 
w spółobyw ateli p. Ptaka, ż-e zrozumią, iż dalsza 
taka bierność może doprow adzić ich do strat w iel­
kich. gdyż zapom inają o tern', że za straty Spół 
dzielni wszysńy oni st^ całym swoim m ajątkiem  
loclpowiedzialni, że ’ swego mienia całego w 'takich; 
nieodpowiednich rękach pozostaw iać nie' mogą. 
Z naszej strony ostrzegam y członków  kasy Stef- 
czyka w Bieńczyeach i w ierzym y, lże  na W alne 
zebranie stawią :się grom adnie i p. P takow i me 
zawahają się rzucić praw dy w oczy.

Pam iętajcie, że mienie W asze i dzieci W a- 
szy ‘ch losy w złych rękach złożyliście. J.

Bieńezyoe 5 IX  1932.

Kiedy się tak przechrzci!?
Nie m ogą naiwni w yjść z podziwu, co się z 

Kumotrem stało. Baz poraź urządza święcenia zie­
lonych sztandarów. W iadom o —  na starość ‘ człek 
ogląda się za P. Bogiem. Na w szelki w ypadek. 
Stary Jjygan też uW iefzyl w Bpga. Przedtem  do 
kościoła niig chodził, drugich pod kościołem  uczył 
polityki, proboszczow i, co go w yuczył nie kłania 
się  —  nie chciał mu pom óc w budowie, gdy m iesz­
kał jak żebrak —  ale to jest w  porządku, skoro 
inni św ięcą sztandary a sęcją ły  przem awiają przy 
tej okazji. A  pamiętam^'"! te dzw ony od M. Boskiej 
Loretańskiej na Pradze. Kum oter łaskaw  był — 
za sto m iljonów je sprowadził — a chłopy i ę  ku ­
piły  w iększe —  takiego „podarunku11 nie chciały.

Stary bił się przed śm iercią w piersi.
Pewnie, żę lepiej później, niż nigdy. A le w illę w y­
dzierżawił żydówęjll

Pobożność ludow ców  — tak nagła i n ieocze­
kiw ana — jest zadziw iająca i nawet rozczulają­
ca. Jeszcze o niej napiszem y, by się budowały 
przyszłe pokolenia. N ie-wójt.

Ze iwfota,
Uciekają z Rosji <lo Polski. W nocy z 25 a 26 w rejonie 

Dcłhinowu na stronę Polską usiłowało przedostać',.się • kilku 
Białorusinóvr studentów uniwersytetu mińskiego. Wyśledzona 
przez strażników tuż w pobliżu drutów kolczastych grupa 
studentów cofnęła się, zaś dwaj. którzy biegli dalejy zostali 
ostrzelani. Jedna z ofiar brutalno'ś5i strażników bolszewickich 
zawisła nad drutach i przed przybyciem pomocy w męczar­
niach wyzionęła ducha.

Slaby zbiór owoców w Niemczech. Oficjalne sprawozdanie 
stwierdza, że przy zasadniczo bardzo korzystnym wyniku 
żniw w Niemczech, jakoteż zadowalniającym zbiorze jarzyn, 
grozi Niemcom bardzo dotkliwy .brak owoców, który 
prawdopodobnie będzie conajmniej o połowę góńszy, niż w 
roku poprzednim. Poniejwttź zaś owoce nic dopisały^takżd- 
niemal wz wszystkich krajachff i^ ś.iaduja_c.ych z Niemcami, 
przeto oczekiwać należy znacznej zwyżki cen tego produktu.

Deficyt w Italji. Prasa rzymska opublikowała stastytykę 
jeneralnej dyrekcji ceł, z której dowiadujemy się, że włoski 
import za pierwsze półrocze wynosi 5.26S.5.S?łi>Gfi lirów, a ek ­
sport 3,992.904.677 lirów, a więó deficyt wynosi za pierwsze 
półrocze przeszło 4 miljardy lirów.

Pierwszy bezpośredni transport wełny austrjalijskiej do 
Polski. Z Sydney wysłano statkiem „Chem nitz“ 156 bel wełny 
austrjalijskiej wprost do Gdyni Jest .to  pierwszy bez­
pośredni transport wełny austrjalijskiej do Polski.

Zwalił się most na Dunaju. W  dniu wczorajszym zawalił 
się na Dunaju wielki most żelazny centrali elektrycznej, ktdryą 
służył do w ył idowywania oki-ętów przywożących dla centrali 
węgiel. Przyczyna tego zawalenia'jest dotąd nieznana, Szkody, 
materjalne':<oblicza się na 2 miljony dolarów. Podczas walenia 
się mostu zabity został pewidii chłopak.

Beatyfikacje i kanonizacje w roku przyszłym. W  przewi­
dzianych na rok prz\Aszł$ niektórych sprawach boatytika- 

jcyjńjf^h zaszły Oewne frudnojjspi, ktoik| wpłyną na opóźnienie 
przeprowadzenia procedury. W  sprawacli kanonizacyjnych bło­
gosławionych Salwatora dii Orta i Jana Bosco opóźnienie 
nastąpi z powodu zakwestionowania przez św. Kongregacje 
jednego z cud_«W. Dla tycli sKmyc® motywów odroczeniu ule- 
gda' sprawą beatyfikacji czcigodnego Antoitfego Ularetj zuło- 
ży&eJtte1 kongregacji misyjnej Dzieci Niepokalanego Serca 
ST. M. P.

BFskie natomiast są sprawy kanonizacji błog. Andrzeja 
Fournet, założyciela kongregacji Córek Krzyżu, hłog. Joanny 
Antida Thournet, założycielki instytutu • Sióstr Miłosierdzia 
oraz beatyfikacji św iątob liw ych  Marćji odyśw. Eufńizji Peł- 
letier, założycielki zgromadzenia Sióstr DołpajgoJ; Pasterza,. 
Wiilcency tGe,rosa' i Beaty'- Uapititnio, założycielek zgroma­
dzenia Sióstr Miłosierdzia w Brescii, (Jeąnmy Gaigłtui i Józefa 
Pignatelli.

Gzem mrzemy zastąpić tomcsynę 
i superfastety.

„Ilustrow any K urjer Codzienny1.-1 zam ieszcza w Nr. 
243 z 2 września 1932 r. ąrtykuł Pana A nastaze­

go Gondka pod pow yższym  tytułćm :

Będąc na zjeździe Spółdzielń R olniczo-H an­
dlow ych  dnia 6 V III br. słyszałem  ogolne narzmg 
kanie pp. D yrektorów  i Członków Rad N adzor­
czych  z poszczególnych  Spółdzielń na brak toniasy- 
n y / wysokie* ceny sup-erfosfatu, oraz na brak k re­
dytów  na te naw ozy (t.omasynę).

W obec pow yższych  chćiałem podzielić się z 
rolnikam i doświadczeniem  naby-tem w <®tafnich 
latach na lolw arkach  przezem nie p row a d zon ^ li 
w Zarządzie Dóbr Dębica.

Od roku 1929 zupełnie n ie s to su je m y  ani to- 
m asyny ani tê ż, superfęśfatów. Jako nawóz fosfo- 
row y^stosujem y fosforyty  razem z siarczanem  a- 
monu. Nawozy,1, te albo wysiew am y osobno, albo 

ft|lż, oq uważam y za lepsze, m ieszam y tuż przecl,; 
rozsianiem. Dajem y na 1 m órg 100 do 150 kg. 
fosforytów  i 40 do 50 kg. siarczanu amonu, oraz 
odpow iednią daw kę soli potasow ej, zależnie od 
wym agań rośliny. Urodzaje na mieszanęę naw ozo­
wej ainunowo-f-osforowej mamy zawsze dobre i za- 
dowalniająeey-,

Trudno rozpuszczalne fosforyty  pod Ayjiływefn 
kwasu siarczan-ego zawartego w siarczanie amo­
nowym  stają się znacznie dostępniejsze dla roślin. 
Kwas siarkow y w siarczanie am onowym  łączy  się 
z wapnem w ""fosforytach i uwalnia się z fosfory ­
tów  fosfor, a z siarczanu am onowego azot.

W  m ieszance am onow o-fosforow ej 100 kg. fo ­
sforytu  i 50 kg. siarczanu amonu mamy przeszło 
10 kg. czystege -azotu, oraz do 12 kg. dostępnego 
dla roślin fosforu i około ’6 kg. fosforu trudniej 
rozpuszczalnego, k tóry  rozkłada się pow oli i dzia­
ła w roku następnym. Siarczan am onowy działa 
■bardzo dobrze pod ozim iny jako naw óz podsta­
w owy. Jego zaletą jest, że rozpuszcza się łatwo 
i że jest przez ziemię dobrze zatrzym ywany, a więc. 
nie zachodzi obawa w ypłukania azotu. Powolna

chem iczna przem iana azotu am oniakalnego na fo r ­
m ę saletrzaną zapewnia roślinie w całym  okresie 
wzrostu równom ierny dopływ  pożyw ienia azoto­
wego.

Podnieść również wypada, że tom asynę i fo­
sforyty  do fabrykacji superfosfatów  sprowadzam y 
z zagranicy, gdy fjogioryj.y nadające,' się do bez­
pośredniego użycia marny w kraju w w oj. lubel- 
skiem  i stanisławowskiem. Przez stosowanie w ię c  
miós&anek naw ozow ych, o k tórych  wspominamy^ 
zaoszczędzam y dużo pieniędzy i n ie w y w o z im y : 
ich zagranicę.

Oprócz kra jow ych  fosforytowi i  siarczanu am o­
now ego z bardzo dobrym  skutkiem  stosujem y poci 
ozim iny „N itrofos 10" w ilości około 100 kg. n a  
mórg.

Na w iosnę uzupełniamy daw kę azotu zalegnie 
od wyglądu roślin „N itrofosem " l s ISH  lub t-eż sa­
letrą wapniową w ilości 40 do 50 kg. na 1 m órg.

(— ) Gondek A tanazy 
Przew odniczący Rady Nadz. Spółdzielni R oln iczo- 

Handlowej „Ż n iw o11 w Dębicy.

Dębica, dnia 18 VIII. 32 r.

M a tu ryczn e  i dokształcając? kursy

„WIEDZA”
"<raków, u lic a  S tu d e n c k a  L. 14 I. p.
przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Kra­
kowie, oraz w drodze korespondenc ji, zapomocą świeżo, 
przez fachowych profesoró\y opracowanych skryptów, 
wskazówek, programów i tematów,

przy jm u ją  w p isy na nowy tok  szkolny 19 31 /3 2  na :

1. Kurs rra tu ryczn y  gimnazjalny wszystkich typów 
kurs seminarjum nauczyciel.
2. Kurs ś redn i 5-tej i 6-tej ki. gimn.
3. Kurs niższy w zakresie 4-ch Id. gimn.
4. 7 -m iu  klas szkoły powszechnej.

U w a g a :  Uczniowie kursów korespondencyjnych
otrzym u ją  co m iesiąc, oprocz całkowitego materjału 
naukowego, tem aty z 6 -c iu  g łów nych  p rze dm io tó w  Jo 
opracow ania.

Na kursach „W IED ZA" wykładają najwybitniejsze 
siły fachowe krakowskich państwowych szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbiorowych, 
oraz korespondencyjnych, posiadamy przyrodniczy 
geograficzno-geologiczny gabinet, jak również bogatą 

bibljotekę.
Zadać bezp ła tnych prospektów .

Rozpowszechniajcie „ L u d  K a t o lic k i" .
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f  * Sprawdzajcie,
\

czy podają Wam prawdziwe w

PIWO OKOCIMSKIE 0

Prcn. w Polsce roczn ie  10 ilS , kw art, a-30 s ł .
W Ameryce na cały rob 2 doi. We Francji 30 łr. 
W Danji 10 bor. W  Czechosłowacji 40 bor. cz.

Redabtor odpowiedzialny

BOLESŁAW W ILK

CENY OGŁOSZ IŃ str. 450 zł., pól str. 250 zł., 
ćwierć str. 150 zł., ósemba str. 75 zł.szesnastba sti.50 zł. 
Drobne niewięcei niż 2 wiersze 3 zł. W  tebście i przed 
tebstem 2 razy drożej. Od wielobi ol. ogłoszeń dajemy 
znaczny rabat. Konto czebowe P K. O. Nr. 400.600.

Wy<_ ,.RŁi JpJłk- wydawnicza „Bad Katolicki". Dwhwait J. Oabkutkowskiage, Araków, uL Sławkowski* tt.


